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Tygodnik dla młodszych dzieci 



Razem z Alą i Asem 
idziemy przez stronice 
elementarza, by poznać 
czytania tajemnice. 




inne 



a potem słowa i zdania. 

I wiemy coraz więcej.,. 

+ # 

Świat się przed nami odsłania! 



to, czego nas nauczył 
nasz pierwszy elementarz 


Cena 8 zł 


R. Przymus 
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Kvs. Bożena Truchanowska 













To spotkanie od dłuższego czasu planowały 
obie strony. I, klasa Ilia z Pleszewa, tak 
ciekawa świata, tak pracowicie wypełniająca 
każdy dzień zajęć szkolnych - i redakcja ocza¬ 
rowana listami nadchodzącymi nieprzerwanie 
przez trzy lata do „Świerszczyka”. Otrzymać 
prawie dwieście listów od jednej klasy, toż to 
prawdziwy rekord! A jakie ciekawe wiadomoś¬ 
ci zawsze nadchodziły z Pleszewa... 

„W związku z nowym przedmiotem ; 
środowisko społeczne i przyrodnicze, lek¬ 
cji w klasie prawie nie mamy. Wszystkie 
w terenie: w polu, w lesie. Rozmawialiś¬ 
my z rolnikami, często pomagaliśmy im. 
Byliśmy też w fabryce i poznaliśmy pracę 
robotników , w lesie - leśniczego. Urządzi¬ 
liśmy dla nich przedstawienie t/ Czerwony 
Kapturek", „Kopciuszek" i „Królewna 
Śnieżka". 

Nasi przyjaciele z Pleszewa stawiali sobie 
coraz trudniejsze zadania. 

. „Przeczytaliśmy kiedyś hasło, które 

mówiło o Pomniku-Szpitalu Centrum 
Zdrowia Dziecka: „Odebrano Wam życie 
- dziś dajemy Wam tylko pamięć". Zasta¬ 
nowiliśmy się nad tym zdaniem. I chcieliś¬ 
my też przyczynić się do zachowania tej 
pamięci. Zebrać i posłać pieniądze na 
wyposażenie szpitala. I znów urządziliś¬ 
my przedstawienie za niewielką opłatą, 
potem sprzedaż makulatury, szmat , bute¬ 
lek, czasem małe własne oszczędności 
i tak z tych drobnych sumek zebrała się 
większa kwota, którą posłaliśmy do Cen¬ 
trum Zdrowia Dziecka 

A w innym liście: 

,,Interesują nas zabytki. Kraków wiele 
potrzebuje pieniędzy, aby odnowić swoje 
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Zasłużeni nauczyciele 
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Magda Politowicz mówi o „Świerszczyku" i dla „Świerszczyka" 


Medal, który redakcja otrzymała 
od dzieci z Pleszewa 
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A oto inny podarek - kolorowa 
laleczka własnej roboty 


* 


stare gmachy. Posłaliśmy zebrane przez 
nas złotówki". 

Ale najciekawsze, najczęściej powtarzające 
się w listach były wiadomości o ludziach sta¬ 
rych, z którymi dzieci tak się przyjaźnią. 


„ W naszej miejscowości jest wiele ludzi 
starych . Często żyją samotnie , często po¬ 
trzebują opieki. Wybraliśmy grupę eme- 

(Dalszy ciąg na stronie 436) 



Pamiątka ze spotkania z redaktorem naczelnym „Świerszczyka” 
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Mamo, pocałuj mnie. 
Nie jestem kaktus, 
nie podrapię cię. 

Pocałuj mnie, 
gdy wstałem, 
by do szkoły 
iść z zapałem. 


Pocałuj mnie 
po obiedzie. 

I o mój deser będzie, 

I wieczorem, na dobranoc, 
bym wesoły powtarzał rano: 
„Mamo, pocałuj mnie!”. 

Stanisław Grabowski 
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Może piszczał czasem trochę? 
Może podarł jej pończochę? 
Może miauczał nieproszony? 
Może... 

nikt nie myślał o nim? 


- Marno* to jest mały kotek. 
Chcesz, odniosę go z powrotem 
tylko 

daj mu spodek mleka. 

Spójrz, jak ładnie się uśmiecha! 


C Chcesz, 

nauczę go porządku 
Tylko* zrób mu 


miejsce 


Dała mi go jakaś pani. 

Może był niedobry dła niej? 


spodek mleka 


Może drapał? 
Może mlekiem 


h'wą Skitr/yńsk 
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Jestem tu od lat tysiąca. 

Znaczyło mnie bractwo leśne, 

tropem tura i zająca, 

gdy do wody szło ze zmierzchem. 

Narzekali w głos rycerze, 
śpiesząc się na Górę Szklaną, 
więc kazano mnie poszerzyć 
i gościńcem mianowano. 

■ 

U królewskiej raz karocy 
koło pękło z wielkim hukiem, 
król piechotą szedł po błocie... 

W tydzień się pyszniłam brukiem! 

- To mi dopiero wygody! - 

- chwalił mnie konny i pieszy. 

Lecz zjawił się automobil, 

a w nim człowiek, co się śpieszył. 

i • 

Pędzi nową autostradą 
samochodów rzeka lśniąca. 

Pod nią ścieżka gadu, gadu: 

- Jestem tu od lat tysiąca... 

Włodzimierz Mci żacki 























TRAMWAJE 


Już ranek. Kolejny dzień wstaje. 

Znowu dzwonią poznańskie tramwaje! 

- Dzyń-dzyń! - dzwoni „piątka" wesoło. 

- Dzyń-dzyń! - już stanęła przed szkołą. 
Każdy tramwaj ma numer na górze, 
aby wybrać kierunek podróży. 

Każdy tramwaj marzy, by wreszcie 
móc pojeździć po całym mieście. 

Każdy poznać dokładnie chce Poznań, 
ale zjechać z trasy nie można! 

Gwarzą sobie: - Mam w Warszawie kuzyna! 
On zupełnie mnie przypomina, 
tyle tylko, że jest czerwony, 
a ja jestem przecież zielony! 


- We Wrocławiu mam wujka na torze, 
on gustuje w niebieskim kolorze! 

- Kraków też ma niebieskie tramwaje, 
kolor miastu błękitu dodaje. 

- Mógłby jeden tęczowy być tramwaj, 
jak paleta skąpany w barwach! 

Tam, gdzie numer, miałby złote słońce, 
nawet w nocy jak neon błyszczące. 

- Mógłby też być miś, hipopotam, 
słoń, żyrafa lub antylopa. 

Pasażerom byłoby wesoło: 

-ta 

taki tramwaj jeździłby do ZOO. 

Włodzimierz Ścisłowski 





















Bdun i Zdun mieszkali w chatce-lepiance 
przy drodze do miasteczka. I całe życie robili 
wagi. Razem z nimi mieszkał maleńki pają¬ 
czek. Zimą oplatał pajęczynką cztery kąty 
chaty, żeby było cieplej. A latem drzewa na 
podwórzu, żeby było ładniej. 

Aż raz rzecze Bdun do Zduna: 

- Pomyśl tylko, kochany Zdunie. Czas mija 
nieubłaganie, a my nic, tylko wagi robimy. 
Podobno ludzie na święcie od dawna po niebie 
szybują, a nawet do gwiazd lecą. Czy ręce albo 
serca mamy gorsze od innych? 

- Oj, wiem, co myślisz, Bdunie. I mnie 
czasem taka moc potężna rozpiera, że zdaje 
się, cały świat unieść mógłbym na własnych 
plecach... 

- Zróbmy więc coś na miarę tej mocy. Coś 
Wielkiego, coś Prawdziwego. Żeby został ślad 
na ziemi, kiedy nas już nie będzie. 

Zawinęli więc rękawy i wzięli się do pracy 
tak, jak jeszcze nikt do pracy się nie brał. 
I zdawało się, że mają jedno serce, i jedno 
ciało, i niestrudzone cztery ręce wiedzione 
jedną myślą. Nie trzeba im było ani snu, ani 
jadła. Nie wiedzieli, kiedy dzień, a kiedy noc 
ciemna. I już niczego nie pragnęli, tylko całą 
siłę, całą wiarę w pracę przemieniali. 

Aż przyszedł wreszcie dzień, kiedy z dumą 
spojrzeli po sobie, bo wiedzieli, że żadne ude¬ 
rzenie ich serca nie było daremne. 

1 ogarnęło ich wówczas szczęście. Tak pięk¬ 
ne, tak ogromne, że poczuli, jak rozpływają się 
w jego jasności. 

Ten blask dotarł aż do miasteczka. Zoba¬ 
czyli to ludzie i czym prędzej podążyli do 
ehatki-lepianki. Ale Bduna i Zduna już tam 
nie było. 

- Zostało ich wielkie dzieło - powiedział 
pajączek. 


Wszyscy się obrócili, ale nie ujrzeli nic 
więcej jak tylko otulone pa jęczy nką cztery 
kąty chatki i wagę stojącą na drewnianym 
stole. 

- No tak, waga... Cóż innego mogli zrobić. 
Całe życie robili wagi. 

- Ta waga nie powstała z żelaza, ale z Pracy, 
Miłości i Wiary - powiedział pajączek. 

I w ciszy, jaka nastąpiła po tych słowach, 
ludzie zrozumieli, że nie jest to waga taka jak 
tysiące innych. Ktoś szepnął nieśmiało: 

- To musi być Prawdziwa Waga. 

- Otóż to - rzekł pajączek. - A teraz roze¬ 
jdźcie się. 

I ludzie rozszeli się w milczeniu. 

Pusta i jeszcze bardziej biedna była chatka 
bez Bduna i Zduna. Pajączek czuł się samotny 
i zupełnie bezużyteczny. A taki był tu ruch, 
huk i praca! 

- Nic tu nie robię... - pomyślał wreszcie. - 
Nie ma rady, zabieram wagę i przenoszę się 
gdzieś indziej. 

Pierwszą noc przespał pajączek na niezna¬ 
nym polu. A rankiem zapuka! do jakichś 
d rz wi. 

- Jestem pajączek! - powiedział. - Umiem 
oplatać pajęczynką wszystkie kąty. Czy mógł¬ 
bym tu zamieszkać? 

- Nie potrzebujemy pajęczyny w naszym 
czystym domku. Idź dalej. Tam mieszka 
Brudny Dziad, jemu będzie wszystko jedno. 

- Dziękuję bardzo. Na pewno go znajdę. 

Drzwi do mieszkania Dziada były otwarte. 

Pajączek wsunął się do środka i zaraz znalazł 

■ 

wygodny kącik. 

- Tu jest nawet trochę podobnie jak u Bdu¬ 
na i Zduna - pomyślał - tu sobie zamieszkam. 

Przez cały dzień łapał muchy z wielką praco¬ 
witością i cieszył się na myśl, co powie Dziad, 
gdy wróci do domu. Ale Dziad wrócił ponury 
i naburmuszony. Nie zauważył wcale, że ani 
jedna mucha nie brzęczy mu koło nosa, i ani 
spojrzał na zapracowanego pajączka. Już po 
chwili cały pokój napełnił się jego chrapaniem. 
Pajączek zabrał wagę i odwrócił się od śpiącego 
I )ziada. 

- Bdun i Zdun cieszyli się zawsze i mówili 
,,dobry wieczór, kochany pajączku” i nie mieli 

(Dalszy ciąg na stronie 426) 
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takiej fury śmieci. Bdunowi i Zdunowi nigdy 
nie było wszystko jedno, Idę stąd i tyle. 

I wyszedł. 

- Tam za polem musi być miasteczko... - 
pomyślał. -- Z tego miasteczka przychodzili 
czasem ludzie po wagi. 

W miasteczku każdy dom miał ogródek, na 
podwórzach szczekały psy i gdakały kury, 
a w ogródkach rosły drzewa i kwiaty. 

Pajączek wybrał sobie dojne k nieduży, ale 
ładny. Mieszkał w nim Filozof. 

- Oczywiście, możesz u mnie zamieszkać - 
powiedział. - Nie będziesz mi przeszkadzać. 
Nic mi już nie może przeszkodzić, a co dopiero 
takie nieważne zwierzątko! 

- Umiem robić mocną pajęczynę, łapać 
muchy i mam Prawdziwą wagę. Wcale nie 
jestem takim nieważnym zwierzątkiem... 

- To znaczy, że nic nie umiesz robić - 
przerwał mu Filozof. - I na pewno nie masz 
Prawdziwej Wagi, ale zupełnie zwykłą, 

A potem spojrzał na pajączka z góry. 

- Tylko ja potrafię robić prawdziwe i ważne 
rzeczy, ale ty tego i tak nie zrozumiesz. 

- Jest jeszcze tyle innych domków po obu 
stronach uliczki. Ale żaden nie jest nawet 
podobny do starej chatki-lepianki... - myślał 
pajączek. - Świat jest taki wielki, taki wielki... 
- szepnął do siebie. - A może nawet jeszcze 
większy?... 

Naraz wydało mu się, że słyszy jakby 
płacz... - i przystanął. Ale powietrze było 
ciche, spokojne i nieruchome. Po obu stronach 
drogi stały pochylone ku ziemi drzewa. Za 
nimi równe pole ciągnęło się aż po horyzont. 
Stał tam drewniany domeczek, i to w nim 
właśnie był smutek. Pajączek aż się zadziwił. 
Nigdy dotąd nie czuł tak mocno czyjegoś 
smutku. Poszedł więc tam czym prędzej i grze¬ 
cznie zapukał do drzwi. 


W izbie pachniało zielem i lekarstwami, 
dziecko w kołysce bawiło się zwiniętą szmatką, 
a na stole, obok wazonu polnych kwiatów, 
paliła się jedna urodzinowa świeczka. 

- Dzień dobry, pajączku! - zawołała kobie¬ 
ta, - Wejdź, proszę. We troje będzie nam 
o wiele raźniej. 

Nagle dziecko zapłakało, a kobieta pochyli¬ 
ła się nad kołyską. 

- Nic ci mama dać nie może, syneczku. 
Takie już biedne wypadły te twoje urodziny... 

- Ja mam! - zawołał pajączek. - Mam 
Prawdziwą Wagę Bduna i Zduna! - I szybko 
postawił wagę na stole. 

- Ach, jaka piękna! - ucieszyła się kobieta. 
- Dałeś mi Prawdziwą Wagę, kochany pają¬ 
czku! 

- Tak - powiedział pajączek poważnie. - 
To jest Prawdziwa Waga i ona jest dla twojego 
synka. Powiem ci jeszcze, że kryje w sobie 
skarb wielki. Przyniesie twojemu synkowi 
Prawdziwe Serce i Niestrudzone Siły. 

Zaśpiewali wtedy ,,sto lat, sto lat”. Zrobiło 
się w izdebce jakoś jaśniej, a pajączkowi zda¬ 
wało się, że to Bdun i Zdun uśmiechają się do 
niego. 

Było mu tak dobrze jak kiedyś, dawno 
temu, w chatce-lepiance. Kobieta otworzyła 
okno. Do izby wpadł ciepły wiatr i jasny 
promień pierwszej gwiazdy. A wraz z nim 
czyjeś dalekie, ciężkie westchnienie. 

- Muszę iść! - zerwał się nagle pajączek. - 
Ktoś mnie potrzebuje!!! Tak bym chciał, żeby 
cały świat był jak nasza chatka-lepianka. 

- Musiałbyś być wszędzie... 

- Będę wszędzie! - odkrzyknął pajączek 
i popłynął na srebrnej nitce do nieznanego, 
strudzonego westchnienia. Czuł, jak Bdun 
i Zdun znowu uśmiechają się do niego. 

Mirosława Czarnawska 
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Skrzywiona i bardzo niezadowolona z życia 
Lucynka wyjęła z plecaka zielony zeszyt 
w kratkę i napisała: 

„WTOREK 

Tak, jak przypuszczałam, tu jest zupełnie 
koszmarnie, wszystko trzeba robić według 
dzwonka, jak zadzwoni, to wstać, jak zadzwo¬ 
ni, ro jeść, iść na gimnastykę tez trzeba wtedy, 
jak ten obrzydł i wy dzwonek dzwoni. Ja mam 
dzwonki i szkołę przez cały rok , a teraz wołała¬ 
bym mieszkać nie wiem gdzie, w oborze na¬ 
wet, niż znowu w szkole. W naszej sypialni stoi 
chyba milion łóżek, obok mnie śpi taka jedna 
Sławomira. Okropność! Cały dzień ryczy ze 
śmiechu, głupia jakaś czy co? Jeść dają nieźle, 
ale ja stąd chyba zwieję. Mówiłam mamie, że te 
kolonie to nie dla mnie, wołałabym sto razy 
całe wakacje niańczyć Bartka. I co ja mamie 
napiszę, martwić jej też nic mogę, tyle ma 
kłopotów z dzieckiem... 


PIĄTEK 

-Jeszcze tyle czasu mam być na tych całych 
koloniach, jak sobie o tym pomyślę, to mi się 
niedobrze robi. Ale trudno, rozumiem, że tak 
musi być. Nasza pani to właściwie nie żadna 
pani, tylko dziewczyna w wieku Kory, też 
studentka i nawet jej nie lubiłam, ałc wczoraj 
usłyszałam, jak powiedziała do Pani z drugiej 
grupy: 

- Wiesz, Magda, ja chyba oszaleję przez te 
dzwonki! - No, i teraz tę naszą pannę Elę 
polubiłam. Wszystko byłoby nie takie strasz¬ 
ne, gdyby nie ta Sławomira, która się ze 
wszystkiego wyśmiewa, to znaczy nie wyśmie¬ 
wa, ale się śmieje i śmieje. 

NIEDZIELA 

Wczoraj Olga stłukła tej głupiej Sławce takie 
-ładne lusterko, każdy by się rozpłakał, a ta 
mówi: „to na szczęście, nie szkodzi 
I w śmiech. Muszę napisać do mamy, żeby 
—mnie stąd zabrała... Ale nie mogę, ho mama 
tak się starała o fen wyjazd... 

ŚRODA 

Dzisiaj było ognisko, deklamowałam wiersz 
i zapomniałar$ połowę, ale to nie szkodzi, bo 
wiersz był nudny i wcale się nie przejęłam, bo 
to przecież nic takiego. Zresztą wszyscy się 
z tego śmiali. Nie ze mnie. 


CZWARTEK 

Wcale nie ma kiedy pisać tego pamiętnika. 
A w ogóle to i tak piszemy kronikę kolonijną. 
Najlepszy zapis jest o tym, jak panna Ela 
znalazła na boisku zegarek i wywiesiła ogłosze¬ 
nie, że poszukuje właściciela i ogłaszała to przy 
obiedzie, a potem okazało się, że to jej własny 
zegarek, że sama go zgubiła! O mało nie 
umarłyśmy ze śmiechu, a Sławka napisała 
o tym wierszyk. Fajna jest ta panna Ela! Na 
obiad były pierogi. 

PONIEDZIAŁEK 

Kaśka powiedziała Zosi, że woli ją (Zosię) niż 
mnie, a Zosia powiedziała Basi, a Basia mnie. 
W ogóle nie będę się z Kaśką przyjaźnić. Och, 
żeby te wakacje już się skończyły... 
Wieczorem 

Pogodziłam się z Kasią, Sławka mi powiedzia¬ 
ła, że ona nic złego nie zrobiła, że wolno jej 
bardziej lubić Zosię... Ja też wolę Sławkę... 
Tylko ta Basia głupia, po co łazi z plotami? 

ŚRODA 

No i już koniec, strasznie krótki był ten tur¬ 
nus. Sławka mieszka dwie ulice ode mnie, 
może nawet w tym roku będzie chodziła do 
naszej szkoły? Ale będzie wesoło! Dzisiaj obie 
pobeczałyśmy się, bo ona jeszcze jedzie do 
dziadka na wieś i nie zobaczymy się przez 
tydzień albo dwa. Wieczorem będzie ognisko 
i powient dwa wiersze, bo jak połowy występu 
znowu zapomnę, to może chociaż wyjdzie mi 
jeden cały wiersz. I okazało się, że panna Ela 
świetnie zna Korę z uniwersytetu, ale dopiero 
dziś się domyśliła, że Kora to moja siostra. Ta 
panna Ela niedługo zgubi głowę. To nie ja tak 
mówię, tylko ona sama. 

KONIEC KOLONUr 

Ostatnie zdanie Lucia podkreśliła dwa razy 
grubą krechą, a działo się to w momencie, 
kiedy autokar warczał już przed szkołą i wszy¬ 
scy szybko zajmowali w nim miejsca. 

-Dla mnie zostanie to okropne, na tylnym 
kole - przestraszyła się Lucyna i wybiegła 
z budynku. Nie było ono jednak takie najgor¬ 
sze. Świetnie się na nim podskakiwało, a każda 
piosenka trzęsła się tak zabawnie, że cały 
autokar pękał ze śmiechu. 




/rena Landa u 
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Stał we wnęce muru przy ulicy Koralowej. 

\ \ 

- Wygląda jak anioł - mówili przechodnie. 
Otóż wcale nie „wyglądał jak”, był to po 

prostu anioł i kiedyś, dawno temu wyrzeźbił 
go w kamieniu pewien rzeźbiarz. Ten anioł 
wyglądał prawie jak żywy. 

Aż raz poczuł zapach serdelków. 

- Chyba to pięknie być człowiekiem - mó¬ 
wił sobie anioł patrząc, jak ludzie kupują 
gorące serdelki. - Gdybym mógł pójść do tej 
jadłodajni naprzeciwko, powiedziałbym: 
,,Proszę o jeden, dobrze gorący, i więcej musz- 
tardy”. Lecz serdelków nikt nie rozdaje, 
a aniołowie nie mają pieniędzy... 

Ale przyszło mu do głowy, że może mógłby 
jakoś zarobić trochę pieniędzy? 

I zaczął szukać pracy . 

Łatwo to powiedzieć! Spróbujcie tylko sami 
szukać pracy mając skrzydła. 

- Może na lotnisku? - radzono mu. 
Spróbował. 

„Chętnie pracowałbym u was na lotnisku 
jako samolot - napisał podanie. - Skrzydła 
mam, posyłam swoją fotografię”. 

„Bardzo z nimi panu do twarzy - odpisano. 
- Ale skrzydła to nie wszystko. Musiałby pan 
mieć jeszcze wiele różnych części, na przykład 
drzwiczki”. 


Drzwiczki może mieć auto albo lodówka, 
albo cokolwiek innego, ale anioł - nigdy. Więc 
nie został samolotem. 

Przez chwilę martwił się, a potem spróbo¬ 
wał szczęścia na poczcie, jednak i tutaj nie byli 
zachwyceni skrzydłami, 

„Nie ma u nas zwyczaju zatrudniać pracow¬ 
nika ze środkiem lokomocji na plecach - odpi¬ 
sali. - Z tego mogłyby wyniknąć jakieś nie¬ 
przyjemności. Proszę wybaczyć, ale nie mamy 
dla pana posady”! 


Anioł przeczytał list, przez chwilę był zmar¬ 
twiony, ale w końcu nabrał odwagi i pobiegł na 
tę pocztę. 

- Przyjmijcie mnie! - prosił. - Nie bądźcie 
tacy! Dajcie mi na przykład jakąś pracę, której 
nikt nie chce. A gdybyście mnie wzięli jako 
gołębia pocztowego!? 

- Na gołębia jest pan za duży - odpowie¬ 
dzieli mu. - Nie wszedłby nam pan do gołębni¬ 
ka. I proszę nam nie zawracać głowy! 

Anioł rzucił się na ziemię. 

- Nie ruszę się stąd! - krzyczał z uporem, ~ 
Chcę być zwyczajny! Chcę jeść serdelki 
i w ogóle! 

- Chce serdelki, nieborak - powtarzał w za¬ 
myśleniu poczciwy pan Łączka, który od wie¬ 
lu, wielu lat pracował na poczcie. - Chce 
zarabiać na życie, a do tego przecież każdy ma 
prawo. 

I pan Łączka poszedł o piętro wyżej, do 
dyrektora poczty. 

Za wstawiennictwem poczciwego pana Łą¬ 
czki przyjęto na poczcie anioła na trzy miesiące 
na próbę. 

A czy go potem zostawili na stałe? 

Myślę, że tak. Bo na przykład mnie teraz 
przynosi listy listonosz, o którym każdy mówi, 
że to po prostu anioł. Jest chętny do pracy, na 
nikogo się nie wykrzywia, wręcz przeciwnie - 
nawet gdy ma torbę wyładowaną po brzegi, 
uśmiecha się. A do tego widziałem na własne 
oczy, jak w jadłodajni na rogu kupował sobie 
serdelka. Z musztardą. 

- Proszę o jeden, dobrze gorący i więcej 
musztardy. 

Helena Philippova 
Przełożyła z czeskiego Hanna Kostyrko 
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Tuż za ciemną ścianą Starego Boru rozciąga 
się malowniczo położone wśród lasów i pól 
miasteczko Czaruszkowo. Na pozór nie różni 
się od wielu innych, może tylko więcej z nim 
zieleni i kwiatów, lecz zyskało sobie sławę 
dziwnego miasteczka, gdyż: 

Dawno, dawno temu mądry burmistrz i raj¬ 
cowie obmyślili dla Czaruszkowa specjalne 
rozporządzenia. Zostały one spisane gęsim 
piórem w grubej Księdze Ustaw, którą prze¬ 
chowuje się w ratuszu. Mieszkańcy szanują 
tradycję, toteż z pokolenia na pokolenie naka¬ 
zy nie tracą ważności, czym chlubi się i lud¬ 
ność, i Rada Miejska. 

Dzieci z Czaruszkowa rzadko skarżą się na 
niesprawiedliwość dorosłych, ci zaś starają się 
zrozumieć dzieci. Mieszkańcy odnoszą się do 
siebie tak życzliwie, że tutejsza Ława Adwo¬ 
kacka niewiele ma do roboty. Toteż, szczerze 
mówiąc, pan sędzia Waga nieco się rozleniwił 
i bardzo utył, czym trapi się zacna pani doktor 
Pastylka, która stara się wyleczyć go z zady- 
szki. 

Wielu mieszkańców zajmuje się ogrodnic- 
i wem. Prócz wzorowo utrzymanego parku tyle 
tu jest skwerów, gazonów, żywopłotów i kwia¬ 
towych rabatek, że Czaruszkowo wygląda jak 
wielki, barwny bukiet . 

Stare domy regularnie się remontuje, a no¬ 
we, które zgodnie z rozporządzeniem miejsco¬ 
wych władz nie mogą mieć więcej niż dwa 
piętra - maluje się na jasne kolory. Ponadto 
urządza się konkursy na ozdabianie balkonów 
kwitnącymi roślinami - toteż niektóre uliczki 
ślicznie się prezentują. Wesołe są ich nazwy: 
ulica Uśmiechu Matki, Melodyjna, Skakanko- 
wa, Czupurnych Kogutków... Według tutej¬ 
szego zwyczaju nazwy obmyślają dzieci. Ich 
projekty poddaje się ogólnemu głosowaniu, 
a potem zatwierdza je Zarząd Miejski, który 
corocznie sporo ma z tym kłopotu. 

Nad miasteczkiem góruje ratusz i kościelna 
wieża. W dzwonnicy, zamiast wielkiego dzwo¬ 
nu, wiszą trzy małe - gdy pan Kadzidło pocią¬ 
gnie za sznur, rozlega się ich dźwięk tak 
radosny, że najsmutniejszy nawet przecho¬ 
dzień musi się uśmiechnąć. 



Ale od chwili tajemniczego zniknięcia Zło¬ 
tego Kurka zaszły w Czaruszkowie duże 
zmiany. 


Nikt dokładnie nie wie, kiedy Złoty Kurek 
został umieszczony na szczycie kościelnej wie¬ 
ży ~ chyba tak dawno, jak długo istnieje 
miasteczko. Stał się jego nieodłączną cząstką, 
ozdobą, a nawet chlubą. Pobłyskiwał w słoń¬ 
cu, ociekał deszczem, obracał się na wszystkie 
strony świata i, wskazując kierunek wiatru, 
ułatwiał przepowiadanie pogody. Każdy 
z mieszkańców lubił go na swój sposób, a spe¬ 
cjalny sentyment czuli do niego ludzie starzy, 
wiążąc z nim różne wspomnienia swego życia. 
Gdy dzieci biegły do szkoły, witały go zadzie¬ 
rając głowy: ,,Cześć, kogutku! - i były przeko¬ 
nane, że ptak kiwa im dziobem. Od dawien 
dawna weszło w zwyczaj, że gdy państwo 
młodzi wychodzili po ślubie z kościoła, musieli 
obejrzeć się na Złotego Kurka, gdyż miało to 
przynosić im szczęście, 

O Kurku krążyły rozmaite legendy. Jedni 
twierdzą, że był wytopiony ze szczerego złota 
i stanowił królewski dar. Drudzy, iż był to 
niegdyś zwykły kogut, który został zaklęty 
przez czarnoksiężnika. Prawdy nie zna nikt, 
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ho nawet w najstarszych księgach nie udało się 
znaleźć wzmianki na temat pochodzenia Złote¬ 
go Kurka. Przesądni uważają, że włada nim 
tajemnicza siła i że czasami w ciemne, bezksię¬ 
życowe noce Kurek odlatuje w nieznanym 
kierunku, aby później niepostrzeżenie wrócić 
na miejsce. Albo jak wytłumaczyć dziwny 
fakt, że coś go łączyło z ratuszowym zegarem? 
Bo ilekroć wypadało oczyścić lub nakręcić 
zegar, ilekroć w tym celu strażak wszedł na 
drabinę - Kurek zatrzymywał się dziobem 
w stronę ratusza i choćby dął wicher, nie 
drgnął, dopóki nie ruszyły wskazówki... 

Pewnego wieczoru nadciągnęła gwałtowna 
burza. Kołujące nad wieżą gołębie czym prę¬ 
dzej przyfrunęły do klatek. Wiatr zasypywał 
ulice płatkami jaśminu, zatrzaskiwał otwarte 
okna, przeginał drzewa. A tu ulewa już siecze 


po dachach, bulgocze w rynnach, rwącymi 
strumykami spływa po bruku... Zrobiło się 
ciemno i smutno, po lesie dudni echo grzmo¬ 
tów, zygzaki błyskawic rozdzierają niebo... 

Straż ogniowa zatrąbiła na alarm, czeka 
w pogotowiu. Przechodnie w pośpiechu kryją 
się do bram, w wózkach płaczą niemowlęta. 
Przez rynek cwałuje dorożkarski koń, a pod 
budą w dorożce kuli się przemoczona, wraca¬ 
jąca od pacjenta doktor Pastylka. W barze 
i kawiarence zgasła elektryczność, na Placu 
Zabaw karuzela sama poszła w ruch, wiruje jak 
szalona... 

Wreszcie, gdy w piorunochron na ratuszu 
uderzył ostatni grom, deszcz ustał i nawałnica 
przetoczyła się dalej. 

A rano nie było już Złotego Kurka! 

i (Cdn . 1 Jadwiga Korczakowska 



Rvs. Hanna Krajnik 
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Rys. Halina Zakrzewska 



WARNEŃSKIE 

ŚWIERSZCZYKI 

Nie zapomnę nigdy tej gorącej, letniej nocy, 
jaką spędziłam w dalekiej Warnie nad brze¬ 
giem Morza Czarnego. 

Z Warszawy do Bułgarii jechałam pocią¬ 
giem. Zabrałam ze sobą tylko plecak i małą- 
torbę, gdyż nie lubię podróżować z dużymi 
walizami. Poza tym zamierzałam przecież wę¬ 
drować po górach, a nikt nie chodzi po górach 
z walizką. Bardzo cieszyłam się na myśl o tej 
wyprawie. 

Kiedy mój pociąg przybył wreszcie do War¬ 
ny, było późne popołudnie. Myślałam, że znaj¬ 
dę pokój w jakimś hotelu czy domu turystycz¬ 
nym, aby tam przenocować, odpocząć, a na¬ 
stępnego dnia zwiedzić miasto. Ałe nic z tego! 

* 

Do Warny przybyło tak wielu turystów, że 
wszystkie, ale to wszystkie pokoje okazały się 


już zajęte. Nie pozostało mi nic innego, jak 
spędzić noc na świeżym powietrzu nadmor¬ 
skiego miasta. 

- Mam jeszcze trochę czasu do wieczora. 
Obejrzę miasto, a potem zdrzemnę się trochę 
na siedząco, na jakiejś ławeczce... Za to naza¬ 
jutrz wyruszę wcześniej na wieś - pomyślałam. 
Umówiłam się tam z moimi bułgarskimi przy¬ 
jaciółmi: małym Cyrylem i Zdenką oraz z jej 
upartym osiołkiem Piętką. Znałam ich z moje¬ 
go poprzedniego pobytu w Bułgarii. 

Szłam sobie wolno, wolniusieńko przez to 
piękne i gwarne miasto. Po drodze kupiłam 
ogromną kolbę kukurydzy, jakie gotował 
i sprzedawał na ulicy z wielkiego kotła sympa¬ 
tyczny, gruby pan o kędzierzawych włosach. 
Kupiłam też mały zielony arbuz, rozkroiłam 
go i zjadłam jego wspaniały, soczysty miąższ. 
O, jakże mi smakował! 

Ściemniało się powoli, ruch malał, gwar 
cichł. Wielki, pomarańczowy księżyc wyto¬ 
czył się na niebo i oświetlał stare uliczki i place. 
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Nagle moją uwagę zwrócił jakiś narastający 
ciągle głos - cykanie czy ćwierkanie, coraz 
mocniejsze i odważniejsze. Zaczęłam się roz¬ 
glądać zaciekawiona i oto, co stwierdziłam: 
domy w Warnie są niezbyt wysokie i staroś¬ 
wieckie. Wzdłuż ścian, wyżej i niżej, biegną 
blaszane rynny, które w czasie deszczu służą 
jako korytka dla strumieni spływającej z da¬ 
chów wody. Otóż w tych rynnach usadowiły 
się całe grupki, całe gromady małych, szarych 
świerszczyków. To one tak muzykowały, 
a blaszane rynny jeszcze wzmacniały ten 
koncert. 


To dziwne, że wciąż niezmęczona, nie śpią¬ 
ca, znalazłam się daleko od śródmieścia, od 
dworca i ławki przy krzaku róż, na której 
miałam odpocząć. 

Przede mną stał pomnik-grobowiec. Przyje¬ 
chałam tu także i po to* aby go zobaczyć. 
Bułgarzy wznieśli go, by uczcić pamięć pol¬ 
skiego i węgierskiego króla Władysława III, 
który walczył o wyzwolenie Warny spod jarz¬ 
ma tureckiego. Władysław, mając zaledwie 
dwadzieścia lat, dowodził wielką wyprawą wo¬ 
jenną wielu narodów. Odniósł nad Turkami 
wiele zwycięstw, ale pod Warną poniósł klęskę 
i zginął na polu bitwy. Po śmierci nadano mu 
przydomek: Warneńczyk. 


Czytam napis: 
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Patrzyłam teraz na pomnik i myślałam ze 
wzruszeniem: ,,Poległ tak młodo i tak daleko 
od ojczyzny”. 

Świt zaczął wstawać nad miastem. Umilkły 

V 

świerszczykowe kapele. A ja szłam teraz do 
portu, nad którym z krzykiem unosiły się 
ogromne, szare mewy, witające dzień. 


Czekał już na mnie biało-niebieski wodolot 


Helena Kujawska 
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ABECELIN 


6 LAT 


Król ABECEL w ABECELIN1E ma zmartwienie. 

- »Na moich jabłoniach mało w tym roku królewskich jabłek! 

Może dorysujesz więcej jabłek w koronach drzew? Narysuj też domek 
na grzbiecie każdego ślimaka. _ 
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TU LAS... TAM LAS... TU LIS... A TAM? 

Tak stukają koła pociągu, pędzącego przez las. 

A ty wystukaj palcem o ławkę: ile jest drzew po prawej stronie toru? 
A domków He? A grzybów? A co jest po lewej stronie? Zaklaszcz! 
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(Dokończenie ze strony 419) 



rytowanych nauczycieli. Jest ich dwanaś¬ 
cie osób. Wśród nich są i tacy; którzy 

■ p 

potrzebują pomocy codziennie. Uczymy 
się po południu , więc odwiedzamy ich 
i pomagamy przed południem. Przynosi¬ 
my węgiel z komórek do mieszkania, za- 
} miatamy podwórze przed domem, po¬ 
rządkujemy w ogródkach i dokonujemy 
drobnych zakupów". 

„Kto serce daje - serce bierze napisał 
w kronice kiasy Ilia pan Ja jor, emerytowany 
nauczyciel, przekazując jednocześnie dzie¬ 
ciom spisane przez siebie wspomnienia z wielu 
lat swojej pracy. Bo prawdziwa, serdeczna 
przyjaźń związała starszych państwa z ich ma¬ 
łymi, ale dzielnymi opiekunami. 

„Bardzo jesteśmy zżyci ze sobą. Oleńka 
Sieradzka, koleżanka z naszej klasy, wy¬ 


Wazon, pięknie oklejony przez dzieci 
nasionami, koralikami i patyczkami. 

Stoi teraz w redakcji na honorowym miejscu. 



prowadziła się do Konina. Urządziliśmy 
dla niej pożegnalną uroczystość. Ostatni 
raz razem . -Ola płakała , ale zapewniała 
nas, że kiedy kończąc III klasę będziemy 
rozstawać się ze ,,Świerszczykiem", przy¬ 
jadzie na planowane spotkanie z reda¬ 
kcją. " 

I to się spełniło. 

Świerszczyka powitała orkiestra złożona 
z kolegów ze starszych klas, i potem grała we 
wszystkich ważnych momentach naszego 
spotkania. Takich momentów było mnóstwo 
i nie wiadomo, który ważniejszy od innego. 
I czy uwierzycie, że Ola naprawdę przyjechała 
z Konina! Brała nawet udział w długiej jak 
żywot „Świerszczyka” inscenizacji, która 
przedstawiała historię czasopisma i historię 
naszej przyjaźni. Występowały w niej wszyst¬ 
kie dzieci z klasy, każde miało swoją rolę, 
każde z nich powiedziało coś ciekawego o pi¬ 
szących dla „Świerszczyka” autorach, o ich 
wierszach i opowiadaniach, o zagadkach i ilus¬ 
tracjach. Oczywiście, w przedstawieniu brała 
udział również pani Urszula Glińska, wycho¬ 
wawczyni klasy Ilia. A pani Małgorzata Wy- 
pana przygotowała piękne dekoracje i rozda¬ 
wała najprawdziwsze medale pamiątkowe 
z gipsu, z wizerunkiem świerszcza, które 
otrzymali wszyscy biorący udział w uroczys¬ 
tości. Goście podziwiali piękno recytacji i swo¬ 
bodę, z jaką Wasi koledzy posługiwali się 
mikrofonem i urządzeniafni nagłośniającymi. 
Po przedstawieniu zaproszono nas na słodki 
poczęstunek. Za stołami nakrytymi białymi 
jak śnieg obrusami zasiedli nauczyciele i eme¬ 
ryci, dyrektorzy szkoły: obecny - pan Alojzy 
Fabisiak i dawny - pan Stefan Zimer, przed¬ 
stawiciele władz oświatowych, no i cała klasa. 
A tort, którego naprawdę szkoda było pokroić, 

j* 

miał na wierzchu por i ret „Świerszczyka” z lu¬ 
kru. Więc na pamiątkę zrobiliśmy mu zdjęcie. 

Aż do chwili rozstania, a zdawało nam się, 
że przyszła ona zbyt szybko, rozmawialiśmy, 
bawiliśmy się w różne gry i śpiewaliśmy. 

Redakcja została serdecznie obdarowana. 
Pięknymi pamiątkami zrobionymi przez dzie¬ 
ci, kroniką klasową, w której są fotografie 
wszystkich uczniów, i pięknym wspomnie¬ 
niem, które na zawsze zostanie w pamięci. 

Bolesław Zagała 
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ZABAWY Z PIŁKĄ 


Opracowała Maria Czernik 



Na boisku trzeba narysować dwie linie 
w odległości kilkunastu kroków od siebie. 
Potrzebne będą dwie piłki. Dwie grupy dzieci 
ustawiają się jedno za drugim przed limą. Na 
drugiej linii trzeba wbić dwa dość wysokie 
patyki w odległości pięciu kroków. Dziecko 


pierwsze w rzędzie na sygnał biegnie z piłką 
odbijając ją ręką od ziemi w kierunku drugiej 
iinii, okrąża patyk i wraca do swojej grupy: 
oddaje piłkę następnemu dziecku i ustawia się 
na końcu szeregu. Wygrywa ta grupa, której 
zawodnicy pierwsi skończą sztafetę. 


p 



Między dwiema liniami trzeba ustawić cho¬ 
rągiewki lub patyki (jak na rysunku). Dwie 
drużyny ustawiają się w dwóch rzędach obok 
siebie i na umówiony sygnał pierwsze dziecko 
rozpoczyna slalom wokół chorągiewek tocząc 
przed sobą (ale nie kopiąc mocno) jedną nogą 
piłkę. Jeśli piłka mu ucieknie poza linie, musi 


złapać ją i wrócić na miejsce, w którym to się 
stało. Po okrążeniu ostatniej chorągiewki, 
podnosimy piłkę i trzymając ją już w ręku 
wracamy na koniec swego rzędu. Piłkę od¬ 
dajemy następnemu dziecku. Zwycięża ta 
grupa, która pierwsza ukończy slalom. 


t 



złapać ją i wrócić na miejsce, w którym to się 


stało. Po okrążeniu ostatniej chorągiewki, 
podnosimy piłkę i trzymając ją już w ręku wra¬ 
camy na koniec swego rzędu. Piłkę oddajemy 
następnemu dziecku. Zwycięża ta grupa, 
która pierwsza ukończy slalom. 



Kto piłkę złapał, oddaje ją temu, kto stoi za 
nim, i idzie na koniec swojego rzędu. Następca 
rzuca znów piłkę na drugą stronę pola. Zwy¬ 
cięża ta grupa, w której dzieci pierwsze stać 
będą w takiej samej kolejności, w jakiej stały 
na początku zabawy. 
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Pod sosnami, *3 

pod olchami * 

szukamy dziś grzybów. ę 

- Szukajcie ich z nami! 

Wśród sosnowych ciem, & 

wśród brązowych szyszek, || 

- Gdzie grzyby, | 

gdzie grzyby? 05 

-Nie widzę, nie słyszę. 

- Nie widzę, nie widzę, 
bó dobrze się skryły - 
ledwie czubek kapelusza 
z wrzosów wystawiły. 

-Nie słyszę, nie słyszę, 

bo grzyb - rzecz nienowa - i 

nie powiedział nigdy w życiu \ 

\ 

jeszcze ani słowa. j 

I choć rośnie 

bardzo blisko szumiącego drzewa 
jeszcze nigdy nie zaszumiał 
ani nie zaśpiewał. 

Lecz nietrudno go wyśledzić 
bystrymi oczami, 
bo on przecież 
w chowanego 
tak się bawi z nami. 

Damita Ge Ił noro w 








